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W  d n iu  o s ta tn im  m ie s ią c a lip c a  se tk i  

p o c ią g ó w  z e  w sz y stk ic h  k ra ń có w  P o lsk i  

z d ą ż a ć b ę d ą  k u  G d y n i i p o lsk ie m u w y ­

b rz e ż u m o rsk ie m u .

T y s iąc e , d z ies ią tk i ty s ięc y lu d n o śc i 

p o lsk ie j p o d ą ż y  n a p ó łn o c , b y  n a w ła ­

sn e o c z y o g lą d a ć to  M IA S T O  D Z IW O , 

D Ź W IG N IĘ T E  Z  N IE B Y T U  W O L Ą  N A ­

R O D U  P O L S K IE G O , b y w z ro k  sw ó j  

sk ą p a ć w  m ig o tliw e j d a li m o rsk ie j, b y  

w  p łu ca sw e w c ią g n ąć rz e źw ią c y p o ­

w ie w , k tó ry id z ie z b e z k re sn y ch o b ­

sz a ró w .

D n ia 3 1 -g o lip c a w  G d y n i o d b ę d ą  

s ię u ro c z y s to śc i p ie rw sz eg o  w  n ie p o d ­

le g łe j P o lsce  „ Ś W IĘ T O  M O R Z A ",

M iejm y  n a d z ie ję , ż e to  św ię to  p o g łę ­

b i z a in te reso w a n ie s ię m o rz em  w śró d  

n a jsze rsze g o  o g ó łu  p o lsk ie g o , ż e b ę d z ie  

o n o  p ie rw sz e m  w  se rji c o ro c zn y c h o b ­

c h o d ó w , k tó re  d a d z ą m o ż n o ść  k a ż d em u  

m ie sz k a ń c o w i P o lsk i w c h ło n ą ć  w  s ie b ie  

o d d e c h m o rz a i sk ą p a ć o c z y w je g o  
s in e j d a li.

K ilk a  c h o ć b y  g o d z in  p o b y tu  n a d  m o ­

rz e m  u c z y n i z p e w n o śc ią w ię c e j d la  

z ro z u m ie n ia p ro b lem u  m o rsk ie g o , a n i­

ż e li n a jw y m o w n ie jsza p ro p a g a n d a  u s tn a  

lu b  d ru k o w a n a .

Je st C O Ś M A G N E T Y C Z N E G O W  

B E Z B R Z E Ż N E J D A L I M O R S K IE J .

Je d n o  rz u c o n e  w  n ią  sp o jrze n ie  m ó w i 
n a m  w ięc e j, a n iże li se tk i ro z p ra w  i a r ­

ty k u łó w :  o to  G O Ś C IN IE C  S Z E R O K I N A  
Ś W IA T  C A Ł Y ; O T O  D R O G A  O T W A R ­

T A  D L A  W S Z Y S T K IC H  I D O  

W S Z Y S T K IC H .

W ie lk ą  w in ą p rz o d k ó w  n a sz y c h b y ­
ło , ż e o d te g o  sz e ro k ie g o g o śc iń c a p o ­

z w o lili s ię o d e p c h n ą ć , ż e n ie w z ię li n a  
b a rk i w ła sn e c ię ż k ie g o , a le sz la ch e t­

n e g o  i k rz e p ią c eg o  tru d u  w y k o rz y s tan ia  
b e z k resn e j d ro g i m o rsk ie j k u  n a jd a lszy m  

lą d o m  i lu d o m .

W ie lk ie m  z a d a n ie m  p o k o le n ia  w sp ó ł­

c ze sn eg o  w  P o lsc e , k tó re m u  d a n e b y ło  

sz cz ę śc ie  s ta n ą ć  z n o w u  n a  w ła sn e m  w y ­
b rz e ż u  m o rsk iem , je s t P O Z Y C JE  P O L ­

S K I N A D  M O R Z E M  U T R W A L IĆ , M O ­
R Z E U K O C H A Ć Z R Ó W N A  S IŁ Ą , Z  

JA K Ą  K O C H A M Y  S W Ą  N IE P O D L E ­

G Ł O Ś Ć . A lb o w iem  n ie p o d leg ło ść n a sz a  

je s t z w iąz an a śc iś le  z n a sz y m  d o s tęp e m  
d o  m o rz a .

P raw d a  ta  g łę b o k o  w k o rz e n io n a b y ć  

w in n a w , św iad o m o śc i k a ż d e g o P o la k a , 
ja k o a k s jo m at, k tó re m u n ik o m u d o w o ­

d z ić n ie p o trz e b a . W te d y d o p ie ro m o ­

rz e s ta n ie s ię d la n a s n ie ty lk o  p rz e d ­

m io tem  m y śli o d św ię tn e j i se n ty m en tu -  

a ln eg o  w e s tc h n ie n ia , a le O B O W IĄ Z ­

K IE M  D N IA  P O W S Z E D N IE G O  I C E ­

L E M  C O D Z IE N N E G O  T R U D U .

P ro z a ic z n e w y siłk i p ra c y p o w sz e d ­

n ie j p o lsk ie g o ro ln ik a , p rz em y sło w ca , 

rz e m ie ś ln ik a c o ra z śc iś le j i m o c n ie i  
W IĄ Ż Ą  S IĘ  Z  M O R Z E M .  '

T ru d n o u k ła d a ją s ię n a sze s to su n k i  

z są sia d a m i lą d o w y m i, m u sim y sz u k a ć  

d a lsze g o  „ sąs ied z tw a * * 1 * * d la  z b y tu  sw y ch  

to w a ró w  p o z a  id a le k ie m i m o rz a m i. D O ­

S T Ę P  D O  M O R Z A  JE S T  T E D Y  D L A  

P O L S K I N IE T Y L K O  K W E S T JĄ  S E N ­

T Y M E N T U N A R O D O W E G O , C Z Y  

A M B IC JI P A Ń S T W O W E J, A L E —  

K W E S T JĄ N IE Z A L E N O Ś C I G O S P O ­
D A R C Z E J , N A  K T Ó R E J G R U N T U JE  

S IĘ N IE P O D L E G Ł O Ś Ć  P O L IT Y C Z N A .

p a ń s tw o w ej w y w ró c o n y z o s ta ł p rz ez  

trą b ę m o rsk ą  w  p o b liż u  o k rę tu  sy g n a li­

z a cy jn e g o , z ak o tw ic zo n e g o n ie d a le k o  

w y sp y F e h rm a n  n a B a łty k u . O k rę t w  
c ią g u  4  m in u t z a to n ą ł.

N a p o k ła d z ie ^ N io b e " z n a jd o w a ło  

s ię w  c h w ili k a ta stro fy 1 0 0 lu d z i z a ło ­

g i, w  te m  6  o fic eró w , z  k tó ry c h  4 0  w y ra ­

to w ały  p rz e je ż d ż a ją ce  p a ro w c e .

B e rlin , P A T . W ie lk a  k a ta s tro fa  s ta t­
k u „ N io b e " , k tó ra p o c h ło n ę ła 6 9 o fia r  

o k ry ła ż a ło b ą c a łe N ie m cy . N a g m a ­

c h a c h rz ąd o w y c h  w  B e rlin ie , ja k ró w ­

n ie ż  n a  p ro w in c ji p o w ie w ają  f la g i ż a ło b ­
n e .

P o d  a d re se m  k ie ro w n ic tw a m a ry n a r­
k i i m in is te rs tw a R e ic h sw e h ry  n a p ły w a ­
ją lic z n e d e p sz e k o n d o le n cy jn e z k ra ju
i z z a g ra n ic y . M . in . d e p e sz e n a d e s ła li:  
P re z y d e n t H in d e n b u rg , K a n c le rz R z e ­
sz y i R z ą d y , p o sz c z e g ó ln y c h k ra jó w  
z w ią zk o w y c h . N a rę c e P re zy d e n ta  R z e ­
sz y  n a d e sz ły  d e p e sz e o d  k ró la  w ło sk ie ­
g o ' i k ró la  d u ń sk ie g o . A m b a sa d o r fra n ­
c u sk i z ło ż y ł n a rę c e m in is tra  sp raw  ż a ­

C i, k tó rz y C H C IE Ł IB Y O D E ­

P C H N Ą Ć  P O L S K Ę  O D  M O R Z A , P R A ­

G N Ą  U C Z Y N IĆ  T O , B Y  P O P R O S T U

Przed novym przewrotem w Niemczech
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W ied e ń . (P a t) . „ N e u e F re ie P re sse "  
d o n o s i z B e rlin a : O d k ilk u d n i k rą ż ą  
p o g ło sk i, ja k o b y  n a ro d o w i so c ja liśc i n a  
w y p a d e k n ie p o m y ś ln e g o w y n ik u  w y b o ­
ró w , b y ć  m o ż e  ju ż  w  n o c y  p o  w y b o rac h ,  

b ę d ą p ró b o w a li z a p o m o c ą g w a łtó w  u -  

tw o rzy ć rz ąd n a ro d o w o -so c ja iis ty c z n y .

S a m  H itle r , ja k są d z ą w  B e rlin ie , 
n ie  w d a łb y  s ię w  ta k  ry z y k o w n e  p rz ed ­
s ię w z ię c ie , je d n a k ż e  in n i p rz y w ó d cy  n a -  
ro d o w o -so c ja lis ty c z n i z d ra d z a ją  te g o  ro ­
d z a ju te n d e n c ję .

W  o s ta tn ic h d n ia ch p rz e m a w ia n o  
ja w n ie  n a  k ilk u  z g ro m a d z en iac h n a ro -  
d o w o -so c ja lis ty c z n y c h o ty c h p la n ac h  
p rz e w ro to w y c h . T a k  n p . p o se ł n a ro d o ­

w o -so c ja lis ty c z n y  R u s t s tw ie rd z ił, ż e  
n a ró d n ie m iec k i m u si so b ie z d a ć ja sn o  

sp ra w ę  z  te g o , iż  p o  d n iu  3 1  lip c a  b ę d z ie  

m ó g ł rz ą d z ić  ty lk o  H itle r , b e z w z g lę d u  

n a  to  ja k  w y p a d n ą  w y b o ry .

P o se ł B illk e n s , p rz e m aw ia jąc n a  
z g ro m a d z e n iu w  B ru n św ik u , z a zn a cz y ł,  
ż e n a d sz ed ł c z a s , b y n a ro d o w i so c ja ­

liśc i o b ję li w ła d zę . P o  w y b o ra c h  w  d n iu  

3 1 lip c a n a s tą p i p o c h ó d  n a B e rjin .

B e rlin . (IP a t) . N a o d b y te m o s ta tn io  
z g ro m a d z e n iu n a ro d o w y c h so c ja lis tó w  
je d e n z m ó w có w , ja k d o n o s i „ A b en d " ,  
o św ia d c z y  łm . in . : ż ą d a m y , a b y  u lic a  n a ­

le ż a ła d o n a ro d o w y ch so c ja lis tó w . D o  

n ie d z ie li P a p en m o ż e p o z o s tać u s te ­

ru  rz ą d ó w , w  p o n ie d z ia łe k  je d n a k  o d d a ć  

m u si w ła d zę  p o lity cz n ą  H itle ro w i,  

d z y , g o to w i je s teśm y  w z ią ć ją  so b ie sa -

Je ślib y  n ie  z e c h c ia ł n a m  o d d a ć w ła -  

m i. W y w a lc z y m y so b ie w ład z ę ta k sa ­
m o le g a ln e m i ś ro d k a m i, ja k  z d o b y w an o  
ją  w  lis to p a d z ie 1 9 1 8  ro k u . B e z w z g lę d u  
n a  to , c o  s ię s ta n ie  w  n a jb liż sz y c h  d n ia c h

N A S  U D U S IĆ . D L A T E G O P R O B L E M  

M O R Z A  D L A  P O L S K I T O  N IE T Y L K O  

K W E S T JĄ  U C Z C IW A , A L E  —  K W E -  

S T JA  E L E M E N T A R N E G O  R O Z U M IE ­

N IA  W A R U N K Ó W  B Y T U , R O Z W O JU  

I P R Z Y S Z Ł O Ś C I N A R O D U I P A Ń ­

S T W A  P O L S K IE G O .

Z a ró w n o  w ro g o w ie , ja k i p rz y ja c ie ­

le  n a s i w ie d z ieć  i ro z u m ieć  to  w in n i, ż e  

P O L S K A  N IE  D A  W Y D R Z E Ć S O B IE  

D O S T Ę P U  D O  M O R Z A , JA K  N IE  D A  

W Y D R Z E Ć S O B IE Ż Y C IA N IE P O D ­

L E G Ł E G O . —  A sp e r.
— o —

z d e c y d o w a n i je s te śm y s to cz y ć b itw ę w  
w y b o ra c h , lu b  p o z a  n ie m i.

Z  k o ń c e m  s ie rp n ia  sz ta n d a r z h itle ­

ro w sk ą sw as ty k ą m u si p o w ie w a ć ja k o  

f la g a p a ń s tw o w a z p a ła cu p re z y d en ta  
R z e sz y .

B e rlin . P A T , „ V o rw ae rts" d o n o s i, 
ż e n a n ie d z ie lę sk o n c e n tro w a n y c h m a

T r a g e d i a  n a  d n i e  m o r z a
7 0  L U D Z I U T O N Ę Ł O  —  Ż A Ł O B A  W  N IE M C Z E C H  —  N A JW IĘ K S Z Y  C IO S  

JA K I D O T K N Ą Ł  M A R Y N A R K Ę  N IE M IE C K Ą  P O  W O JN IE .

B e rlin , 2 8 . V II, P A T . S z k o ln y  o k rę t g ra n icz n y ch k o n d o le n c ję w im ie n iu  
ż a g lo w y „ N io b e " n ie m ie c k ie j m a ry n a rk i F ra n c ji,

K A T A S T R O F Y  N A  M O R Z U .

S z to k h o lm . P A T . Ja k ia o n o s i p ra sa  
sz w e d z k a , w e d łu g  .z d a n ia k ó ł m a ry n a r­
sk ic h , p a ro w ie c  n ie m ie c k i „ R en te “ , k tó ­
ry  z a to n ą ł 2 5  h m ., z d e rz y ł s ię z so w ie ­
c k ą ło d z ią p o d w o d n ą , k tó ra ró w n ie ż  
z g in ę ła w  te j k a tas tro f ie . U d a ło s ię  
s tw ie rd z ić , iż e p a ro w iec ,,R e n a te " z d e -
rz y ł s ię p o d p o w ie rz c h n ią w o d y z ja ­
k im ś d u ż y m  p rz ed m io te m . Ż a d n y c h  
sz c z ą tk ó w  n a w o d z ie n ie d o s trze ż o n o .

— o —  4 .

P R Z Y  B R Z E G A C H  S Z W E C JI.

O K R Ę T Y  S O W IE C K IE

S z to k h o lm . P A T , P a ro w ie c  sz w e d z k i 
z a u w a ż y ł k rą ż o w n ik so w ie c k i i so w ie ­
c k i s ta tek  sz k o ln y  „ K o m so m o le c " w  p o ­
b liż u  w ó d  te ry to r ją łn y c h  S z w ec ji n a z a ­
c h ó d  o d w y sp y  G o tla n d .

b y  ć w e W ro cła w iu 1 5 ty s . sz tu rm o w ­

c ó w  h itle ro w sk ic h .

D o ty c h c za s p rz y b y ło ju ż 2  T y s ią ce  

u z b ro jo n y c h  c z ło n k ó w  o d d z ia łó w  sz tu r­
m o w y c h , k tó rz y  ro z k w a te ro w a n i z o s ta li 
w  m ie sz k an ia ch  z w o le n n ik ó w  p a rtji n a ­
ró d  o w o -so c ja lis ty c z n e j.

K o m u n ik a t u rz ę d o w y w y jaśn ia , ż e  
p rz y c zy n ą  k a ta s tro fy , w e d łu g  w sze lk ie ­

g o  p ra w d o p o d o b ień s tw a , b y ła s iła w y ż ­

sza i ż e b ra k  ja k ic h k o lw iek d a n y c h c o  

d o e w e n tu a ln e j w in y k ie ro w n ic tw a o -  

k rę tu . N a  m iejsc e  k a ta s tro fy  ro z p o c z ę to  
p ra c e  n a ld i w y d o b c ie m  o k rę tu . N a d  o k o ­
lic ą k rą ży ły  p rz e z sz e reg  g o d z in sa m o ­

lo ty  d u ń sk ie  w  p o sz u k iw a n iu  o fia r . D o ­
ty ch c z as  n ie  z d o łan o  w y z n a c z y ć  d o k ła d ­
n ie m ie jsc a , g d z ie le żą sz c zą tk i o k rę tu  

a n i n a tra f ić n a ś la d  z a g in io n y c h .

K rąż o w n ik „ K ró le w ie c " p rz y b y ł z  
4 0 -u w y ra to w a n y m i c z ło n k a m i z a ło g i 
s ta tk u „ N io b e 1 d o iK ilo n ji. N a ro z k a tz  
d o w ó d z tw a m a ry n ark i w sz y sc y  z o s ta li  
iz o lo w a n i w  k o sz a ra c h . Z a to n ięc ie s ta t­

k u  „ N io b e " u w a ż an e  je s t z a  n a jw ię k sz y  

c io s, ja k i d o tk n ą ł p ó  w o jn ie m a ry n a rk ę  

n ie m ie ck ą . Z g o d n ie  z p rz e p isam i re g u la ­
m in u , w d ro ż o n e z o s ta ły  o fic ja ln e  d o c h o ­
d z e n ia , p o z a k o ń c z e n iu , k tó ry c h  n a s tą ­
p i o g ło sz e n ie lis ty  o fia r . O d  w y n ik u  d o ­
c h o d z e ń  z a le ż y  ró w n ie ż , c z y  k o m e n d a n t  

s ta tk u  p o s taw io n y  z o s tan ie  p rz e d  są d em  
w o je n n y m .
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Skróty
* Gdańsk. W  ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAd n iu  w czo ra jszy m  p o d ­

czas k ąp ieli n a w y b rzeżu  g d ań sk iem  1 7  
le tn i A . S te in g reb er i 2 1  -le tn ia F . N ag el 
n a trafili n a  g łęb ię i u to n ę li.

* Budapeszt. K o ło S co rn a n ad g ra ­
n icą czesk ą 7 0 ro b o tn ik ó w  ro ln y ch za ­
ch o row ało n a ty fus . W ład ze p o czy n iły  

‘ w szelk ie k ro k i ce lem  zap o b ieżen ia ro z ­
szerzen iu s ię ep id em ji,

* Gdańsk. P o d czas p o ch o d u  h itle ro ­
w có w  n ap ad ło  k ilk u  z n ich n a  p ew n ego  
so c ja lis tę , zry w ając m u  o d zn ak ę so c ja li­
s ty czn eg o k lub u sp o rto w eg o i w y w o łu ­
jąc b ó jk ę .

|k as t, w  k tó ry ch lu d n o ść Id y j trw a o d  
w iek ó w , m o cno zak o rzen io n y w p ły w  
re lig ji m iejsco w ej, która pom im o swego 
braku logiki, swych naiwnych legend, 
swych praktyk pogańskich, swej obo­
jętności w  stosunku do pojęć m oralnych, 
jednakże dobrze dostosowuje się do po­
ziom u ludności oraz filozofja indyjska,

G o d z . 1 8 — 2 2 S cen a L etn ia  —  w eso -nieraz bardzo głęboka. F ilo zo fja ta  p rze-
d ew szy stk iem  u czy p o g ard y d la w sze l- łe w id o w isk o . K o n cert o rk iestry  z M o ś- 
k ie j m y śli id ące j z  zach o d u . N ieste ty , p o - c ic n ap rzeciw  g m ach u Ż eg lu g i.
m im o w ielo w iek o w eg o p ro p ag o w an ia  
n au k i ch rześc ijań sk ie j w Indjach na o- 

gół 350 m iljonów m ieszkańców jest za­
ledwie 4 m iljony chrześcijan.

—o—

Hałas skazany na karę śm ierci!

— o—

ZBIEGLI Z W IĘZIENIA.

Białystok, (P a t). W d n iu 2 4 b m . o  
g 4 .4 5 z w ięz ien ia ś led czeg o w  O stro ­
łęce zb ieg ło b z te rech w ięźn ió w k ry m i­
n a lny ch ; Jó zef Z ie liń sk i, K azim ierz  G o r- 
g o lik , B o lesław  G o to w iec i P io tr D ąb - 
k o w sk i.

Poznań. P A T . W  d n iu 2 7 b m . ran o  
p rzed S ąd em  A p elacy jn y m  w  P o zn an iu  
o d b y ła s ię ro zp raw a p rzec iw k o Leono­
wi Hałasowi, oskarżonemu o zam ordo­
wanie swego szwagra Józefa Jankowia- 
ka,

• H ałas zo sta ł p rzed p aru  m iesiącam i 
sk azan y  w  sąd zie o k ręg o w y m  n a 10 lat

ciężkiego więzienia i apelował. P ro k u ­
ra to r ró w n ież ap e lo w ał.

S ąd A p elacy jn y , ro zp a trzy w szy sp ra  
w ę, uchylił wyrok pierwszej instancji 
skazując Hałasa na karę śm ierci przez 
powieszenie za zabójstwo z prem edyta­
cją.

— o —

„FABRYKA" M ONET,

Białystok (P a-t). P rzy u l. Ł ąk o w ej 
w  B iały m stok u  w  m ieszk an iu  O siń sk ieg o  
Z y g fry d a zn a lez io n o 5 7 sz tu k o ld łan y ch  
m o n et 1 -z ło to w y ch  o raz ca łk o w ity  k o m ­
p le t p rzy rząd ó w  d o  fab ry k ac ji m o n et.

Zabójca prezydenta Doum era skazany 
na śm ierć

Paryż. P A T . S ąd  p rzy sięg ły ch  d ep ar- 1 zab ó js tw o z p rem ed y tac ją p rezy d en ta  
tam en tu S ek w an y  sk azał G o rg u ło w a  za]D o u m era n a karę śm ierci.

Zam ach na Hitlera

NAPAD  M OTYLI NA NOW Y JORK,

Nowy York, (P a t.) W  ty ch d n iach  
sp ad ła n a N o w y Y o rk ch m ara b ia ły ch  
m o ty ló w  n o cn y ch . Ć m y te lecia ły  ch m u ­
rą tak g ęstą , że n a p rzestrzen i w ie lu  
k ilo m etró w  p rzesłan iały  św ia tła jak g ę ­
s ta śn ieży ca  i u tru ld n iały  p o su w anie s ię  
n ap rzó d sam och o d ó w .

X w
*

Katowice, P A T . „N o w in y C o d zien ­
n a ,, d o n o szą z G liw ic : Z  k ó ł n aro ld io w o - 
so c ja lis ty czn y ch  w p ły n ęło d o  p o licji n a  
krótko przed przybyciem Hitlera do  
Gliwic poufne doniesienie o planowa­
nym na niego zam achu.

W  zw iązk u z tem  w ład ze p o licy jn e  
aresz to w ały 5 o só b , rzek o m y ch zam a ­
ch o w có w , R ew iz ja d o m o w a p rzep ro w a­
d zo n a iu aresz to w an y ch , n ie u jaw n iła  
żad n eg o  m aterja łu  o b c iąża jąceg o .

Program „Święta M orza“ w Gdyni 
w dniu 31 lipca br.

'G o d z . 1 9 . L ajk o n ik . C h ó r b u łg arsk i 
w  p ark u  k o ło  D o m u K u racy jn eg o ;

G o d z . 1 7— 2 4 , Koncerty orkiestr i 
tańce na placach i ulicach: 1 0 L u teg o  
/(3 m iejsca), S k w er K o ściu szk i, D o m  K u ­
racy jn y , P lac  K aszu b sk i, o b o k  Ł azien ek , 
n a  B u lw arze d ó  R ed ło w a, o b o k  R iw iery  
i S cen a L etn ia ;

G o d z . 2 2 , K ab are t n a  scen ie o tw arte j 
o b o k  Ł azien ek , W stęp  p ła tn y ;

O d g o d z , 2 2 . O g n ie sz tu czn e n a m o ­
rzu .

W ieczo rem  w stęp  n a  p rzy stań  Ż eg lu ­
g i P o lsk ie j z ł. 2 ,0 0 .

TRAGEDA ŻYCIA INDYJSKIEGO.

K A P . U k azała s ię k siążk a o  In d jach  
n ap isan a p rzez d łu g o le tn ieg o m isjo n a­
rza i b isk u p a k a to lick ieg o O . R o ssillo n  
p o d ty tu łem : T rag ed ja ży c ia in d y jsk ie ­
g o . W szy scy  c i, k k tó ry ch  in te resu je ta -  

. jem n ica lln d y j, zn a jd ą n a ty ch s tro nach  
w ięce j p raw d y n iż w  p racach , n ap isa ­
n y ch p rzez b ad aczy lu b p o  d ró żn ik ó w .

„W ew n ętrzn e d ram aty , zaw arte w  
te j k siążce —  p isze ' au to r w  p rzed m o ­
w ie —  są jed y n ie odblaskiem , wyrażo­
nym codziennem życiem , dram atu inne­
go, głębszego i bardziej istotnego. Jest 
nim tragedja nawrócenia Indyj.

G łó w n em i p rzeszk o d am i n a d ro d ze  
n aw ró cen ia są : o rg an izm sp o łeczny zacy j;

G o d z . 9 . Z b ió rka  d e leg ac ji i o rg an iza- 
cy j i w y m arsz n a  te ren  u ro czy sto śc i;

G o d z . 1 0 . P u b liczn o ść n iezo rg an izo -  
w an a  w ch o d zi i o p u szcza  N ab rzeże W il­
so n o w sk ie u licą św . W o jc iech a ;

G o d z . '1 1 . P o czą tek m szy św ,

G o d z . 1 2 . Przem ówienie Prezesa Ko­
m itetu Organizacyjnego „Święta M orza"  
p, dyr. Rum ia, M in. R. Kwiatkowskie­
go, Prezesa Zarządu Głównego Ligi M or 
skiej i Kolonjalnej, Generała Orlicz-Dre- 
szera;

G o d z . 1 3 . Hołd Ziem i M orskiej. D e­
leg ac je i o rg an izac je u staw ia ją s ię d o  
d efilad y  n a  u licy  D erld io w sk ieg o i n a  N a ­
b rzeżu  W ilso n o w skiem ;

G o d z , 1 4 , D efilad a w o jsk a i o rg an i-

G o d z . 1 6 ,3 0  d o  zach o d u  s ło ń ca zw ie ­
d zan ie o k rę tó w  w o jen n y ch . M o to ró w k i  
o d ch o d zą o d  p rzy stan i Ż eg lu g i P o lsk ie j. 
D o  g o d z . 1 9 k ró tk ie  p rze jażd żk i p o  m o ­
rzu s ta tk am i „Ż eg lu g i P o lsk ie j* * * * * * * 1 * * * * * * * * * * *' w zd łu ż  
w y b rzeża. P an o ram a  .m iasta G d y n i i p o r­
tu . C en a  b ile tu z ł. 1 ,5 0 ;

U siad ła sp o k o jn ie n a k an ap ie , g łó w k ę n a ręk ę o -

p arła i tak d łu g o , b ard zo d łu g o m y śla ła .
W reszc ie p o n ie jak im  czasie w siała , w y ję ła z  b iu r ­

k a p ap ier, p ió ro i a tram en t i p isać p o czę ła .
N a p ap ie rze za lew ały s ię literk i, b o łzy g o zw il­

ża ły .
Z u zia p isa ła szy b ko , w d o m u n ie b y ło n ik o go .

S k o ń czy ła.
P ió ro p o ło ży ła o b o k p ap ie ru i p o czę ła u b ie rać  s ię

d o w y jśc ia .
W k ró tce b y ła g o to w ą.
Z u zia w y cho d ząc , w e d rzw iach o b e jrza ła s ię n a

p o k o ik i łk ać p o czę ła g w ałto w n ie.
Jak b y ją co ś p rzy trzy m ało w  sch ro n ien iu tem , o -

ta rła g w ałto w n y m  ru ch em  ręk i o czy i w y sz ła n a  scho ­
d y , z k tó ry ch szyb k o zb ieg ać p o czę ła .

B ieg ła jed n ak , jak au to m at, zd aw ało s ię , że  w szy ­

s tk ie je j w ład ze u m y sło w e u sn ęły .
Z d o m u w y sz ła sp o k o jn ie , n ie o g ląda ła s ię p o  za  

s ieb ie , sz ła tak zm ierzo n y m  k ro k iem , n ic n ie zw raca ­

ło je j u w ag i, b y ła za to p io n ą w  so b ie .
T ak d o sz ła, n a w zg ó rza p o za m iastem , u s tó p  

k tó rego to czy ła s ię p o w ażn a W isła . _ # j
D o szed łszy d o je j b rzeg ó w  zatrzy m ała s ię , jak b y

ro zm y śla jąc s ię n ad tem , co u czy n ić zam ierza .
W isła szu m ia ła , w ab iła ją d o sw o ich n u rtó w , w o ­

k o ło p an o w ała c isza, ty lk o g d z ieś w g ó rze ja sk ó łk a  

trzep o ta ła sw em i sk rzy d ełk am i.
A tm o sfera tak a d z iw n ie u sp o sab ia .
Z u zia n ach y liła s ię n ad w o d ę , k rzy ży k u czy n iła  

n a p ie rs iach i g w ałto w n y m  ru ch em rzu ciła s ię w je j 

o d m ęty .
(C iąg d a lszy n astąp i.)

G o d z . 1 6 , ,„M o rze m ó w i" w id o w isk o  
d z iec i k o lo n ji R , S zk , m . W arszaw y  n a  
S tad jo n ie . K o n iec o g o d z . 1 6 ,4 5 , W stęp  
p ła tn y ;

G o d z . 1 8 . „O p o w ieść B ałtyck a" —  
T eatr im . Ż ero m sk ieg o  n a s tad jo n ie . K o ­
n iec w id ow isk a o  g o d z , 1 9 . W stęp  p ła t­
n y . Z aw o d y  K on ne  n a  p o lan ce w  R ed ło - 
w ie. W stęp  p ła tn y ;

G o d z . 1 8— 2 2 . L o tn y  tea tr-w id o w isk o  
lu d o w e ze śp iew am i i m u zyk ą ;

Z różnych stron
X Rypin. (N ieszczęśliw y w y p ad ek).  

D n ia 2 2  lip ca o  g o d z . 7 w lecz , p rzed  d o ­
m em  u l, P iłsu d sk ieg o 1 1 b aw iło s ię 3 -  
le tn ie  d z ieck o  A d am a  N o  w atk o  w skieg o .  
W  ch w ilę  p o tem  n a  g ło w ę  b aw iąceg o  s ię  
d z ieck a  sp ad ło  z  IF g o  p ię tra  że lazk o  d o  
p raso w an ia . L ek arz  p o  zb ad an iu  s tw ie r­
d z ił s iln ie p ęk n ięc ie czaszk i, S tan  d z iec­
k a b ezn ad z iejn y .

X  Uzdowo (W y k ry c ie p rzem y tn ik ó w ).  
O n ięg d a j u rzędn icy 'S traży G ran iczn e j 
n a tra fili n a  sza jk ę  p rzem y tn ik ó w  ty to n iu  
k tó rzy  zd ąży li zb iec  p o  u p rzed n iem  u k ry  
c iu ty to n iu  w  z iem i. T y to ń  zo sta ł jed n ak  
o d n a lez io n y  p rzez  S traż  G ran iczn ą a  za ­
rząd zo n a o b serw ac ja d o p ro w ad z iła n a ­
w et id o u jęcia sp raw có w  w  ch w ili, g d y  
n aza ju trz w ieczo rem  p rzy b y li p o p rze ­
ch o w an y to w ar. S p raw cam i o k aza li s ię  
zn an i p rzem y tn icy  b rac ia  P aw eł i P io tr  
Ż u ch o w scy .

+ M ierzyn. (P o żar i aresz to w an ie ). 
W  n o cy  z  2 1  n a  2 2  b m . w  s to d o le ro ln ik a  
F elik sa  K reji w y b u ch ł p o żar, k tó ry  zn i­
szczy ł w sp om n ian ą  s to d o łę w raz z  p rzy ­
b u d ó w k ą , m aszy n am i ro ln iczem i i n arzę-  
'd z iam i g o sp o darczem i. P o n iew aż d o ch o ­
d zen ia  w y k azały , że  p o żar  zo sta ł w zn ie ­
co n y ręk ą zb ro d n iczą p o lic ja  p rzy aresz - 
to w ała  F . K reję jak o  s iln ie p o d e jrzan eg o  
o  ten  czy n . Z azn aczy ć  w y p ada , że  K reja  
ży je w  n iezg o d z ie z sw o ją żo n ą z p o w o -l 
d u  czeg o d o sz ło n aw et d o i teg o , że n ie ­
ru ch o m o ść ta  m iała  b y ć  sp rzed an a w  d ro  
d ze p rzym u sow eg o p rze ta rg u . K reja  
ch cąc w id o czn ie zab rać w y so k ą p rem ję  
asek u racy jn ą  d o k o n ał zb ro d n iczeg o  czy ­
n u . Ś w iad czy  o tem  o k o liczn o ść , że rze ­
czy n ieu b ezp ieczo n e w y n iesio n o p rzed  
p o żarem  w  m iejsce b ezp ieczn e .

W DRODZE NU W YŻYNY.
2 2 ) ‘ fc  — o —  (C iąg d a lszy).

—  N ie sąd zę, a n aw et w iem , zn am tak ą o so b ę , u  
k tó re j m iałb y ś p o w o d zen ie n iezaw o d n e . W reszcie , 
p ro szę : c ieb ie , jak aż ró żn ica m ięd zy m n ą a to b ą? O -  
b a j w y ch o d z im y z p o d jed n e j i te j sam ej ch ło p sk ie j 
s trzech y . T y w y k szta łciłeś s ię s to su n ko w o b ard zo  
w y so k o , ch o ć szew cem  je s teś , ja zy sk a łem  s to p ień  d o k ­
to rsk i. Jeśli w ięc ja m o g ę s ię żen ić z h rab ian k ą, cze ­
m u ż ty n ie m ó g łby ś s ię żen ić , o t n ap rzy k ład z tak ą  
Z u zią .

—  T y s ię żen isz z h rab ian k ą? —  zaw o ła ł p o d n o ­
sząc s ię ze s to łk a Jó zef.

—  T ak !
—  T y ! M ateu szu ?

-  Ja !
—  Z k tó rą h rab ian k ą?

, —  Z h rab ian k ą K azim ierą .
—  A Z u zia ! —  zaw o łał o p u szcza jąc ręce Jó zef.
—  M ó j k o ch an y , m ó w m y n a se ry o -- o d p arł sp u ­

szczając o ączy w  d ó ł M ateu sz. —  Jak zn a jdz iesz n a ­
p rzy k ład n a d ro d ze b ry lan t i k am ień , to n iezaw o d ­

n ie , że p o d n iesiesz b ry lan t, a k am ień zo staw isz , tak też  
i ja czy n ię .

—  A leż Z u zia c ieb ie k o ch a .
—  N ie zd a je m i s ię .
—  T y ją tak że...
—  F acecy e ; m ó w iłem  c i o tem ju ż o d d aw n a , że  

w asze p rzy p u szczen ia n ie m ają n a jm n iejsze j p o d sta ­
w y . Z resz tą , w id z ia łem , jak ty , m ó j p rzy jac ielu , p il- 
n em b ard zo w n ią w p atryw ałeś s ię o k iem , w id z ia ­

łem , że ty ją k o ch asz , a ja to b ie za żad n e sk arb y  
św ia ta w d ro g ę w ch o d z ićb y m n ie śm ia ł. T o ju ż ta ­

k a m o ja n a tu ra , p rzy jaźn i u m iem d o cho w ać św ięc ie  
i zaw sze m y śla łem o tem , jak im b y ś ty b y ł cz łow ie ­

k iem , g d y b y ś s ię o żen ił z Z u zią .
-■ A leż M ateuszu ? ty ch y b a żartu jesz , w szak że i 

ja m am o czy , p a trzy łem  n ie raz n a w as. Z resztą , w i­
d z ia łem  p an n ę K azim ierę i K o n rad a , o n i ró w n ież  k o ­
ch a ją s ię w zajem n ie , jak ty z Z u zią .

—  jak to ? w id z ia łaś p an a K o n rad a z K azią?
—  A leż , w id u ję ich w m ieszk an iu Z u zi, n ie trze ­

b a s ię zn ać n a tem , ab y sp o strzed z , jak o n i s ię k o ­
ch a ją . A ty m ó w isz, że s ię z n ią żen isz ; to w szy st­
k o d la n u iie jak ieś d z iw n e i n iep o ję te .

—  K o ch a ją s ię? —  p o w tó rzy ł m ach in a ln ie  M ateu sz.
—  A leż to w id o czn e.
—  W ierz m i, że n ie , ju ż ja s ię zn am  n a tem le ­

p ie j. K azia m u si b y ć m o ją żo n ą, b ęd z ie n ią n ieza ­
w o d n ie , a to b ie rad zę n ie zap rzą ta j so b ie g ło w y ja ­
k ąś u ro jo n ą m iło śc ią m ięd zy m n ą a Z u zią. O św iad cz  
s ię w ięc je j, o żeń , n a tu ra ln ie p o p ro siw szy m n ie  
w p rzó dy n a w ese le , a p o tem  w  k u m y —  d o d a ł i ro ­
ześm iał s ię jak o ś d z iw n ie . —  N o , "b ąd ź te raz zd ró w , 
sp ieszy ć s ię m u szę , czek a ją n a m n ie ch o rzy .

I ż tem i s łow y w y szed ł d o k tó r, p o zo staw ia jąc Jó ­
zefa w  m ieszk an iu , k tó rem u co s ły sza ł z u st jeg o , ja ­

k o ś d o p rzek o n an ia tra fić n ie m o g ło .
B y ł to p ó ł-śro d ek d o k to ra p an a M ateu sza .
Z u zia p o w y jśc iu M ateu sza z p o k o ju , w ró c iła d o  

n ieg o p o n iejak im  czasie .
M ąciło je j s ię w  g ło w ie ; zro zu m iała , że M ateu sz  

je j n ie k o ch a ł, n ic n ad to ją n ie o b ch od z iło .
N ie o b licza ła so b ie je szcze k o n sek w en cy i jeg o h a ­

n ieb neg o czy n u , n ie m y ślała o tem w cale .
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DZIAŁ ROŁNICZT

NR. 20

„ Narody, które nie 

pracują i nie oszczędzają 

znikną z powierzchni 

ziemi. “

Poświęcony zagadnieniom rolniczym i gospodarstwu domowemu. ROK 4

■■■■a

Janko (Jaworze).

Dswonią sierpy...
Dzwonią sierpy, błyszczą kosy

Nad dojrzałem łanem zbóż 

W okół słychać śpiewne głosy 

Gdyż nadeszły żniwa już.

Łany żyta pobielone 

Chyłą swój dojrzały kłos 

O zebranie szybkie z pola 

Proszą ludzi niemal w głos.

Choć żniwiarzom żar słoneczny

Na skronie wyciska pot

Lecz, że pospiech jest konieczny 

Kładą równo snopa w snop.

Wychów cieląt
(Dokończenie.)

Zapytajcie dlaczego od wychowu w 1-szym  

roku tak dużo zależy? Otóż w pierwszym ro­

ku najwięcej stosunkowo zwierzę przyrasta. 

Dobrze odchowana jałówka z początkowej 

po urodzeniu wagi 40 kg, może łatwo po ro­

ku podnieść się do 360 kg. Przyrost mamy  

w tym wypadku 9-krotny. W następnym ro­

ku wzorowo nawet hodowana jałowica pod­

niesie się już o wiele mniej w wadze, może 

jej przybyć jeszcze najwyżej 50% ale i to  

wyjątkowo. W pierwszym roku przyrastają  

kości, mięśnie, organy wewnętrzne, które są 

wszak fundamentem całego ustroju. A więc 

w pokarmie cielęc a musi być dany odpo­

wiedni materjał budulcowy dla ich wytwo­

rzenia. To też cielęciu w 1 roku potrzeba 

głównie pasz białkowych i obfitujących w  

sole mineralne.
Prócz dobrego obfitującego w budulec b ał 

kowo-mineralny pokarmu, potrzebne są dla 

rozwoju cielęcia jeszcze i inne warunki.

Aby cielę miało apetyt, by dobrze i rów ­

nomiernie przyrastało, musi mieć poddostat- 

kiem ruchu. I chociaż zdawałoby się, że na 

wsi o przestrzeń nie trudno, to jednak tego  

najwięcej skąpimy. Cielęta nietylko w pierw ­

szych miesiącach, ale nieraz i do pół roku  

trzymamy w ciasnych kojcach, na dwór nie 

wypuszczamy. Na zapytanie dlaczego tak czy 

nimy, tłumaczymy się złą pogodą, obawą 

przeziębienia. A rezultatem takiej niemądrej 

pieczołowitości jest, że cielęta nawet obficie 

karmione okładają się tłuszczem, pod którym  

mają słabe, niewytrzymałe mięśnie i szczup­

Rezolaeje 
Pom. Tov. Rola.
Poniżej podajemy do wiadomości powzięte 

rezolucje na W alnem Zebraniu Pomorskiego  
Towarzystwa Rolniczego w Toruniu w dniu 22 
czerwca br.:

Rezolucje organizacyjne,
I.

W alne Zgromadzenie PTR. twierdza, że 
Pomorskie Towarzystwo Rolnicze jest jedyną 
organizacją apolityczną społeczną zawodowo- 
rolniczą Pomorza.

Do zmian jej ustroju, oraz nadawania kie­
runku pracy jest powodem w myśl statutu PTR. 
W alne Zgromadizienie PTR. Zakładanie nowych  
organizacyj społecznych zawodowo-rolniczych  
uważamy za szkodliwe, a organizatorów tych­
że za burzycieli idei jednoczenia zawodu rol­
niczego. Kto pragnie dobra zawodu rolniczego 
i w tej myśli chce pracować, niechaj użyje ca­
łej energji i inicjatywy do pracy w ramach  
Pomorskiego Towarzystwa Rolniczego, a nie 
do żerowania na zawodzie rolniczym.

■n
Walne Zgromadzenie PTR.

apeluje do wszystkich zrzeszonych rolników, 
silnej organizacji społecznej zawodowo-rolniczej 
jaką jest Pomorskie Towarzystwo Rolnicze, aby 
wypełnili przyjęty na siebie obowiązek uświa­
domienia tych z pośród rolników, którzy do­
tychczas nie są członkami Kółek Rolniczych, 
że tylko silnie zorganizowany zawód rolniczy  
może skutecznie się bronić. ;

III.
M iernikiem siły organizacji jest jej samo­

wystarczalność finansowa, która stwarza nie­
zależność i swobodę działania, zatem

W alne Zgromadzenie PTR.
wzywa członków i Kółka Rolnicze, by nie 
zwlekali z opłatą swych składek do Kasy PTR. 
i tern nie utrudniali wykonywania zadań i prac 
Towarzystwa.

IV ”.
Biorąc pod uwagę z jednej strony, źe środ­

ki na prowadzenie organizacji stale się zmniej­
szają pod wpływem przesilenia gospodarczego, 
natomiast z drugiej, źe dla walki z kryzysem  
zachodzi wzmagająca się potrzeba podtrzymania 
i wzmożenia organizacji, powołanej do obrony 
zagrożonych interesów zawodowych rolnictwa, 

łe kości. Codziennie wypuszczanie cieląt na 

godzinę, dwie a nieraz i dłużej jest koniecz­

ne, jeżeli chcemy mieć cielęta zdrowe, dob­

rze się rozwijające, żwawe, pełne życia i hu­

moru. Ten warunek trzeba uznać za równej 

wagi z forsownem żywieniem.

Cielę, poruszając się, zmusea serce i płuca 

do przyspieszonej pracy, następuje lepsze 

wyzyskanie pokarmu, mięśnie, pracując, na­

bierają życia, pełnieją, kości grubieją. Ruch  

w zamkniętej przestrzeni w dusznej oborze, 

nie da tego samego rezultatu, co na wolnej 

przestrzeni. Przedewszystkiem Świerże po­

wietrze pozwala cielęciu głębiej oddychać, 

a w powietrzu świeżem jest pełno dobroczy­

nnego tlenu, tego składnika, który jest nie­

zbędny do spalania cząstek odżywczych w  

komórkach ciała.

Na dworze różna bywa pogoda. Raz słon­

ko zaświeci, to znów deszcze padają wiatry  

i chłód naprzemian z pięknym dniem. Zwie­

rzę trzymane na powietrzu przyzwyczaja się 

do zmian pogody, hartuje się. Gdy później 

wyrósłszy pójdzie na dzień cały na pastwis­

ko, a wypadnie kiepski czas, nie łatwo prze­

ziębi się, choroba niem nie zawładnie.

Zwłaszcza dni słoneczne dobrze działają 

na młody organizm. Promienie słoneczne prze 

nikają przez skórę wgłąb ciała, dopomagają 

do wchłaniania wapna i paszy, zapobiegają 

krzywicy i zabijają zarazki chorobotwórcze, 

znajdujące się na skórze. W iemy jak wyglą­

da roślina bez słońca, jak bledną jej listki, 

jak chorobliwie wydłużają się łodygi. To

W alne Zgromadzenie PTR. 
wzywa Zarząd Główny PTR. do opracowania 
projektu reorganizacji życia społecznego, idą­
cego w kierunku wzmocnienia form organiza­
cyjnych powiatów oraz stworzenie jednolitości 
organizacyjnej w oparciu o Izbę Rolniczą i 
przedstawienia projektu swego w odpowied­
nim czasie W alnemu Zgromadzeniu PTR,

Rezolucje oświatowe.

I,
W alne Zgromadzenie PTR, 

stwierdza, że posiadanie pmzez ogół rolników  
wiedzy rolniczej i znajomości dobrego gospo­
darowania jest koniecznym warunkiem utrzy- 
wymania warsztatów rolnych na należytym po­
ziomie, w obecnych zaś czasach, gdy warunki 
pracy na roli są wyjątkowo ciężkie i trudne, 
jest najpewniejszą gwarancją przetrwania ich  
z możliwie jaknajmniejszym uszczerbkiem dla 
siebie i gospodarstwa narodowego, oraz po­
wrotu do dawnego dobrobytu, gdy warunki pra­
cy na roli staną się znowu rentowne.

n.
W alne Zgromadzenie PTR. 

wzywa przeto Zarząd Główny PTR, do prowa­
dzenia w kółkach Rolniczych PTR. prac, ma­
jących na celu stałe zdobywanie i pogłębianie, 
posiadanej wiedzy rolniczej i znajomości dobre­
go gospodarowania, jak zorganizowania czę­
stych zebrań Kółek z referatami i pogadanka­
mi, propagowanie czytelnictwa, wspólne zwie­
dzanie gospodarstw, ruch spółdzielczy w Kół­
kach itp. — we współpracy z Pomorską Izbą 
Rolniczą oraz instytucjami spółdzielczemi.

IIL
W alne Zgromadzenie PTR. 

przyjmuje do wiadomości przejęcie od Pomor­
skiego Towarzystwa Rolniczego, przez Pomor­
ską Izbę Rolniczą — działów pracy z zakresu  
opieki fachowej oraz oświaty pozaszkolnej 
(Organizacja Gospodarstw Osadniczych i Przy­
sposobienia Rolniczego M łodzieży) i stwierdza 
konieczność ściślej współpracy Kółek Rolni­
czych PTR. z placówkami Pomorskiej Izby Rol­
niczej w zakresie działów opieki fachowej i 
oświaty pozaszkolnej, ponieważ praca w powyż 
szych działach jedynie przy poparciu czynni­
ków społecznych będzie mogła rozwijać się po­
myślnie.

Rezolucje
Komisji Urzędników Gospodarczych PTR.

W alne Zgromadzenie PTR.
zwraca się do swych członków z apelem: 

samo dzieje się z żywem stworzeniem tylko  

mniej widocznie, bo zmiana barwy, która 

najwięcej bije w oczy, w tym wypadku nie 

następuje. Zmiany jednak są, i to nie mniej­

sze, niż z roślinami, ale zmiany wewnętrzne. 

Dopiero drobiazgowa obserwacja poucza nas 

o tern.
Gdy damy cielęciu poddostatkiem odpo­

wiedniego pokarmu, by mogło się rozbudo­

wać, gdy zabezpieczymy mu ruch na świeżem  

powietrzu by budulec dawany był należycie  

wyzyskany, to spełniliśmy już większą część 

zadania, ale jeszcze nie wszystko.

Trzeba jeszcze od maleńkości cielę przy­

zwyczaja do ręki ludzkiej, nie straszyć go, 

de bić, nie szczuć psami, obchodzić się za­

wsze łagodnie, drapać po skórze, oczyścić, 

przyzwyczajać do pobierania pokarmu z rę­

ki, a wychowamy sobie zwierzęta spokojne, 

łagodne, ufne bez narowów.
Jak miło człowiekowi na duszy, jak mu 

się serce otwiera przyjaźnie, gdy widzi wy­

ciągnięte do siebie pyszczki, proszące o pie­

szczotę, lub o pokarm. Do łagodnie wycho­

wanych zwierząt hodowca nabiera przekona­

nia i przywiązuje się do nich, dbając później 

o ich potrzeby.
Z krótkiego tego opisu, jasno wypływa na 

uka: forsownie w pierwszym roku żywić, 

paszy nie żałować, dla zdrowia, dla dobrego  

zaś wyzyskania tego pokarmu nie zapominać 

o okólnikach i mieć serce dla hodowanego  

zwierzęcia. Gdyby te trzy zasady przyswoili 

nasi hodowcy, za łat parę te 750 tysięcy tej 

wiosny urodzonych i zostawionych na chów  

cieląt, stałyby się najsłynniejszemi i najwy- 

bitniejszemi krowami w PoTsce.

—o—

I.
Zgłaszania zapotrzebowań na wakujące po­

sady do Społecznego Biura Pośrednictwa Pra­
cy Urzędników Gospodarczych przy PTR.

II.
W yrażenia chęci większej wpółpracy pp, 

pracowników z urzędnikami gospodarczymi 
dla dobra rolnictwa przez branie chociażby u- 
działu w W alnych Zebraniach Komisji Urzęd­
ników Gospodarczych PTR. i ew. przystąpienia 
do zrzeszenia oraz wpłynięcia na zatrudnienia 
urzędników gospodarczych przystąpienia do  
zrzeszenia.

U.
Regulowania przypadającej części składek  

do Zakładu Ubezpieczeń Pracowników Umysło­
wych w Poznaniu.

Rezolucje Ekonomiczne
Zważywszy:

1. że położenie gospodarstw rolnych na Po­
morzu w ubiegłym roku nie doznało nietylko 
poprawy, lecz nawet uległo^ pogorszeniu,

2 źe ceny zbóż stoją poniżej granicy opła­
calności produkcji roślinnej,

3. że ceny produktów hodowli zwierzęcej 
doznały poważnego załamania się, pogłębiając 
kryzysowe położenie rolnictwa,

4. źe rozpiętość cen między środkami pro­
dukcji i artykułami przemysłowemi nie została 
zmniejszona,

5. że stosudki finansówo-kredytowe rol­
nictwa wymagają szybciej poprawy i uregulo­
wania

W alne Zgromadzenie PTR. 
uchwala: zwrócić uwagę czynników miarodaj­
nych w dziedzinie polityki gospodarczej Pań­
stwa na konieczność wszechstronnego uwzglę­
dnienia interesów rolnictwa, a przedewszyst­
kiem rolnictwa pomorskiego, które pod wielo­
ma względami bytuje w cięższych warunkach, 
niż reszta kraju, a którego, wysiłek gospodarczy 
tak ze względów przyrodzonych, jak i politycz­
no-gospodarczych jest wyższy, niż na pozosta­
łych obszarach Rzeczypospolitej.

II.
Uznając doniosłość ziarządzeń ochronnych, 

wydanych w ostatnich miesiącach,
W alne Złgromadzenie PTR. 

stwierdza, że nie można spodziewać się pełne-

Więc żniwiarzu na tej niwie 

Z której żywisz w państwie lud 

Byś żniwo kończył szczęśliwie 

Szczęść Ci Boże, zelżyj trud.

go skutku ich działania, o ile równocześnie nie 
zapewni się opłacalności produkcji rolniczej 
oraz wskazuje na konieczność rozbudowy sy­
stemu zaliczkowania zbóż tak doniosłego dla 
drobnych i średnich warsztatów rolnych.

UL
W alne Zgromadzenie PTR.

wskazuje na skutki nadmiernej podaży zbóż 
po żniwach, przed któremi stoi rolnictwo i na 
konieczność ochrony ceny tychże zbóż przez 
intensywną politykę interwencyjną i celną. Ce­
na zbóż po żniwach zadecyduje bowiem o zdol­
ności, a także o sile płatniczej rolnictwa, tak  
w stosunku do świadczeń publicznych, jak i 
prywatnych,

IV.

W alne Zgromadzenie PTR, 

wskazuje na nierównomiemość akcji interwen­
cyjnej w dziedzinie produkcji hodowlanej do  
produkcji zbożowej i zwraca się do Pana M ini­
stra Rolnictwa o położenie większego nacisku 
na zagadnienie opłacalności hodowli zwierzę­
cej. W  tej dziedzinie wyłania się na czoło spra 
wa należytej organizacji zbytu iziwierząt rzeź­
nych oraz produktów, związanych z hodowlą 
zwierzęcą, jak np. masło, jaj itp. W alne Zgro­
madzenie PTR. wskazuje szczególnie na za­
gadnienie racjonalizacji zbytu gęsi i drobiu, ma­
jące wyjątkowe znaczenie dla gospodarstw  
mniejszych,

V.
W alne Zgromadzenie PTR.

zwraca się do Rządu z apelem  o spowodowanie 
obniżki cen artykułów monopolowych, akcy­
zowych, przemysłu skartelizowanego, a przede 
wszystkiem artykułów, mających chrakter 
środków produkcji, jak węgiel, nafta, nawozy 
pomocnicze, drzewo opałowe, środki popędowe 
żelazo itp. Rolnictwo Pomorskie oczekuje po­
nadto interwencji w sprawie obniżenia ceny  
pasz, a przedewszystkiem otrąb. Zgromadze­
nie podkreśla nieproporcjonalność cen wielu 
środków produkcji rolniczej na Pomrzu do cen 
w innych W ojewództwach z uwagi na odleg­
łość od miejsca produkcji tych środków i wizly- 
wa Rząd do odpowiedniego obniżenia taryf ko­
lejowych ha W ęgiel, nawozy sztuczne, naftę, 
smary itp.

VI
W dziedzinie finansowej rolnictwo Pomo­

rza domaga się przeprowadzenia jaknajszybsze- 
go zniwelowania zadłużenia, szczególnie krót­
koterminowego, Jako najwłaściwszą drogę

W alne Zgromadzenie PTR.

wskazuje przeprowadzenie konwersji przy rów ­
noczesnej racjonalizacji i rozbudowie systemu  
kredytowego. Na konieczność rozwiązania 
zagadnienia finansowo-rolnego W alne Zgroma­
dzenie zwraca szczególną uwagę uważając je 
za najpilniejsze i najdonioślejsze, przyczem  
podkreśla, że bez rozwiązania tego zagadnienia 
wsaelkie zarządzenia będą miały charakter 
tylko półśrodków. Z tern zagadnieniem łączy  
się postulat wydatnego obniżenia stopy procen­
towej.

VII

W alne Zgromadzenie PTR.

wyraża zgodny i solidarny postulat całego rol­
nictwa Pomorza o obniżenie nadmiernych  
świadczeń społecznych, przygniatających rol­
nictwo Ziem Zachodnich, przyczem stwierdza, 
źe akcje w tej dziedzinie poczynione nie są 
istotne i w niczem nie odciążają gospodarstw  
rolnych i domaga się rychlejszego przeprowa­
dzenia drogą ustawodawczą projektu noweliza­
cji ustawy ubezpieczeń socjalnych, w rezulta­
cie czego przewiduje się obniżenie składki na 
powyższe na ca 50  % .

VIII

W alne Zgromadzenie PTR.

wskazuje na brak należytej organizacji zbytu 
produktów rolnych na rynkach krajowych, na 
wielką rozpiętość między cenami, płaconemi 
rolnikowi za produkty rolne, a cenami pobiera­
nemu przez pośredników i domaga się od czyn- 
nikówpaństwowych i samorządu gospodarczego  
ingerencji w tę dziedzinę i opracowania wła­
ściwych form handlu wytworami rolniczemi wej 
ścia na drogę racjonalnego ustosunkowania cen 
hurtowych artykułów rolnych do cen detalicz­
nych za nie.



------- Nr 88    =z=" .. ■■■■ GŁOS WĄBRZESKI . , gtr 4

Po zamachu stanu w NiemczechJIHGFEDCBA

Kanclerz Rzeszy v. Pappen,

kom isarz dla Prus.
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Dotychczasowy pruski m in. spraw

wewnętrznych Severing

Sole potasowe
W  m aju br. weszło w życie poro­

zum ienie w sprawie wspólnej sprze­

daży, zawarte m iędzy polskim, nie­

m ieckim i francuskim przem ysłem  

potasowym . Stosownie do postano­

wień tego układu, sprzedaż produk­

tów eksportowych wszystkich trzech  

kontrahentów odbywa się obecnie 

przez wspólne biura sprzedaży w po­

szczególnych krajach odbiorczych, 

przyczem Polska m a zagwarantowa ­

ny w sprzedażach tych pewien pro­

centowy udział, odpowiadający na­
szym potrzebom produkcyjnym. Jak  

zwykle w  m aju, tak i w  tym  roku za­

notowano prawie kom pletny zastój w  

wywozie soli potasowych. W  m ini­

m alnych tranzakcjach na rynku świa­

towym  polski przemysł potasowy nie 

brał prawie udziału, w  tym  czasie bo­

wiem przygotowywał się, jak w la­

tach ubiegłych, do nowej kam panji 

jesiennej, która rozpocznie się w  

tyeh dniach. Jako kraje odbiorcze  

wchodzą narazie w grę: Stany Zjed­

noczone, Holandja, Szwecja, Finlan- 

dja i Czechosłowacja. Odnośnie do  

cen należy zaznaczyć, że polski prze­

m ysł potasowy połączywszy się ści­

słym układem z obydwom a najwięk- 

szem i związkam i światowemi tej 

branży, poważniejszej konkurencji 

ze strony pozostałych drobnych out­

siderów, nie potrzebuje się już obec­

nie obawiać. Co się tyczy zarządzeń  

polityczno — gospodarczych państw  

im portujących, to dotychczas nie da­

ły się one we znaki i o ile nie nastą­

pią jakieś, narazie nieprzewidywane, 

zaostrzenia, nie przewiduje się w  

przyszłości z tej strony poważniej­
szych trudności.

Nadburm istrz z Essen  

Dr. Bracht

kom isaryczny pruski m in. 

spraw wewnętrznych.

—o—

Generał Rundstedt

którem u powierzona została wła­

dza nad Berlinem i Brandenburgią

Rok 2000 -ny
(Z pam iętnika prawnuczki). ‘

Dotychczasowy pruski prezes

Rozpoczęliśm y rok dwutysięczny, 

rok, który m iał zapisać się trwałemi 

zgłoskam i whistorji nietyle świata co  

wszechbytu. Rok ten pełno cyfro­

wy, został poprzedzony, jak zwykle  

lata zamykające dziesiątki wieków, 

przepowiedniami strasznych, nieobli­

czalnych katastrof.

M iało to być, jak głosiły pisma  

sensacyjne, niebywałe rozpętanie ży­

wiołów; a więc wystąpienie wody  z 

oceanów, zniknięcie całych połaci 

ziem i, trzęsienie i rozsypanie się pasm  

górskich. Kataklizm , nienotowany w  

dziejach, zakończony zagładą świata, 

wśród trąb archaniołów, zwołujących 

na sąd ostateczny grzesznych m iesz­

kańców ziem i. Jednak groźne te prze­

powiednie nie sprawdziły się.

Rok dwutysięczny, oczekiwany na- 

przem ian z trwogą i ciekawością, 

spłynął, jak jego poprzednicy, wśród  

cieni nocy trzydziestego pierwszego 

grudnia, uzależniając swe przybycie 

od wskazówek lokalnych zegarów. 

Spłynął i wziął w  posiadanie świat na  

przeciąg jednego roku. A jako wido­

m y znak swej władzy, zeram i swej 

wartości, zakańczał daty stempli 

pocztowych, druków, weksli, stał

się datą produkcyj, m odela, a w  pier­

wszym rzędzie uwidocznił się na ka­

lendarzach wszelkiego rozm iaru i 

przeznaczenia. Dni jego biegły daw ­

nym utartym szlakiem dwudziestu  

wieków. Każdy tydzień przynosił ze 

sobą sm utki i radości, każdy, wypad­
kam i poszczególnych dni zadawalał 

jednych, rozgoryczał drugich; i tak  

m ijał tydzień za tygodniem, m iesiąc 

za m iesiącem.

Rozkołysana przepowiedniami wy­

obraźnia ludzka, niechętnie powraca­

ła do norm alnego stanu, podżegana  

raz po raz wiadomościami z zaświa­

ta, czerpanemi z częstych wizyt u  

sławnych m edjów. W każdym naj­
błahszym wypadku, wyobraźnia do­

szukiwała się przyczyn nadprzyro­

dzonych, zapowiadających ziszczenie 

się choć w części różnorodnego pro­

gramu końca świata.
Błahostek nie brakowało.

W  nocy widywano dziwne ogniste 

znaki na niebie. Ludzie niefrasobli­

wi, m aterjaliści w każdym calu, wi­

dzieli w tem odblask różnorodnych  
reklam  neonowych —  ogół jednakże, 

doszukiwał się znaczeń o wiele głęb­

szych, opierając swe przypuszczenia

Spadek spożycia piwa
Spożycie piwa w zachodniej Pol­

sce spada w  sposób zastraszający. Od­

biorcy z dnia na dzień ubożeją, a re­

stauracje ogłaszają upadłości. Kon­

kurencja m iędzy browaram i jest na­

dał duża, a ’sprzedaż piwa poniżej 

kosztów  własnych nikogo już dziś nie  

dziwi. Nie ulega wątpliwości, że w  

roku bieżącym ogólne spożycie piwa  

napewno nie przekroczy półtora m il- 
jona hektolitrów.

W  województwach poznańskiem i 

pom orskiem browary uczyniły pe­

wien wysiłek w kierunku uzdrowie­

nia rynku. Zobowiązano się do utrzy­

m ania cen na racjonalnym poziom ie  

i do sprzedaży za gotówkę. Nie wszy­

stkie jednak browary tego okręgu  

przystąpiły do układu, a browary in­

nych okręgów, dostarczając piwo do  

Poznańskiego i na Pom orze, obniża­

ją ceny i nie respektują warunków  

sprzedaży. W yścig hektolitrowy od­

bywa się nadal z tą tylko obecnie

różnicą, że uczestnicy wyścigu gonią  

dziś już resztkam i sił. Sprzedaż pi­

wa za gotówkę wprowadziła jednak  

dziś wiele browarów bez żadnych  

specjalnych um ów i konwencyj.

M yśl wspólnej organizacji zosta­

ła ostatnio na terenie Centralnego  

Związku Piwowarskiego na nowo  

podjęta przez pewną grupę browa­

rów, a nowy projekt został oparty, 

tak jak i poprzedni (nieudały), na  

kontyngentowaniu produkcji. Dąży  

się do koncentracji tak w browarach  

jaw i w handlu piwem, tak, aby  

zm niejszyć ilość czynnych browa­

rów, dochodzącą do 175.

Centralny Związek Przem ysłu  

Piwowarskiego i Słodowniczego pro­

wadzi obecnie pertraktacje z pewną 

grupą finansową, gdyż stworzenie 

m ocnej i ścisłej organizacji wymaga 

gwarancyj m aterjalnych a koncen­

tracja produkcji byłaby niemożliwa  

bez poważnej pom ocy finansowej.

Krótkoterm inowy kredyt dla 

Skarbu Rzeszy

m inistrów Braun

na sławnych ongiś znakach niebie­

skich przed wojną światową.

Szare wypadki dnia codziennego  

w norm alnych warunkach, przem ija­

jące niespostrzeżenie, zwracały na  

siebie tysiące oczu. Rozważano je go­

rączkowo wyolbrzym iano, nadawano 

im znaczenia wprost katastrofalne.

Bezprzyczynipwe zdenerwowanie  

tłum ów  rosło z dnia na dzień.

Aż nagle...

Pewnego dnia w samo rozsłonecz- 

nione południe, gdy na wystawowych 
ekranach aparatów radjo-telewizyj- 

nych rozwiała się sylwetka trębacza 
z M arjackiej wieży, ar w powietrzu  

drgało ostatnie echo dźwięków pra­

starego hejnału.... zagrały trąby.

Ludzkość oniemiała. W ywołane  

słońcem z dom u liczne rzesze prze­

chodniów w ogrodach i na ulicy za­

stygły w chwilowym bezruchu.

Tylko stała opozycja, szukająca  

przyczyn m aterjalnych rzuciła okiem  

na ekrany telewizyjnych odbiorni­

ków, bądź w dom u, bądź na ulicy, 

czy też w ogrodzie.

W szędzie ekrany świeciły niezm ą­

coną białością.

Dziwne, czyżby naprawdę koniec 

świata?

Głos trąb potężniał, rósł. W  ostat­

nim błysku świadomości, spełniano, 

choć w  m yśli dobre uczynki, szukano 

wrogów, by rzucić się im w objęcia. 

Przebaczono winy. W yznawano  grze­

chy. Trąby grały.

Historja świata w pospiechu za- 

bazgrywała ostatnią swą stronę.

Prasa sensacyjna i sławne m edja 

tryumfowały, a zarazem szykowały  

się na sprawiedliwy, a więc niechy­

bny sąd potępienia.

W potężnym akordzie, wywołują ­

cym  dreszcz zgrozy u najzatwardzial- 

szych grzeszników, trąby zam ilkły.

Na śnieżnych ekranach aparatów  

telewizyjnych, ukazała się uśm iech­

nięta, choć pokryta siecią zm iarszczek  

twarz popularnego ongiś speakera, 

brzm iący m etalem głos zwiastował:

Hallo, Hallo, tu Polskie Rad  jo.. 

Przed chwilą, w celu wypróbowania 

nowego typu m ikrofonów, nadawaliś­

m y ze studja pYóbę koncertu, bez te­

lewizji i bez zapowiedzi. Orkiestra  

dęta pod batutą A. Sielskiego (wnuka) 

wykonała „Hym n Archaniołów 1' Do- 

sego.

Donoszą z Berlina, że pertraktacje  

m iędzy Bankiem Rzeczy a koncorc- 

jum wielkich banków prywatnych  

w sprawie udzielenia państwu poży­

czki w kwocie 125 m iłj. Rm k., są na

ukończeniu. Kredyt ten, który służyć 

m a do usunięcia tymczasowych trud­

ności płatniczych skarbu państwa, 

spłacony będzie ratam i, najdalej do  

końca bieżącego roku budżetowego.

Oprocentowanie pożyczki wynosić 

m a 6% , czyli tyle, ile stopa lom bardo­

wa Banku Rzeszy.

— o—
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SREBRNE GODY MAŁŻEŃSKIE PAŃSTWA 

JEZIERSKICH j

W  dn iu ju trze jszym tj. 30 bm . obchodzą 25- I w tedy , k iedy zab łysła d la nas ju trzenka  

le tn i jub ileusz pożycia m ałżeńskiego znan i i ce- w olności, k iedyśm y uzyskali praw a po lityoune  

n ien i w  naszem  m ieście państw o Jezierscy . Jest zosta je zaufan iem spo łeczeństw a w ybrany do

to tak w ielk ie św ięto d la* czcigodnej pary jub i­

latów , że zakres naszego sk rom nego artyku łu  

n ie w ystarczy , aby złożyć ho łd Ich pracy i dzia­

ła lności.

D zień ju trze jszy w yprzedził na kró tko  przed ­

tem  inny jub ileusz, w k tó rym  praca zaw odow a  

Jub ila ta obchodziła  sw oje  św ięto , w  k tó rem  firm a, 

k tó rej jest on w łaścic ielem  i tw órcą obchodziła  

tak  sam o  sreb rny  jub ileusz  sw ego  is tn ien ia . 25 la t 

m inęło  od  chw ili, w  k tó re j działa lność  i praca Ju ­

b ila tów  sp rzęg ła się z życiem  naszego m iejsco ­

w ego spo łeczeństw a, zw iązała się z nam i, prze­

sz ła z nam i dobre i złe czasy , aż doczekała się  

dn ia , w  k tó rym  z dum ą m oże patrzeć w prze­

sz łość a z o tuchą na przyszłość .

Z apob ieg liw ą i m rów czą by ła ta praca k tó rą  

w ykonyw ali O ni przez te 25 la t a w dodatku  

oprom ien iona łaską i opatrznością B ożą.

B o ciężkie by ły  to  czasy przed 25 la ty , k iedy  

Jub ilac i postanow ili kroczyć w spó ln ie przez ży­

cie, w spóln ie w spierać się i odp ierać n iebezp ie ­

czeństw a i na S akram encie budow ać sw e życie.

P ow stający i 'tw ardn ie jący już w ów czas na ­

rodow y fron t gospodarczy  przeciw niem ieck i i —  

żydow sk i zyskał w ów czas w Jub ilacie cenną 

jednostkę . W ykupiw szy z rąk żydow sk ich (sta­

rzy w ąbrzeźn iacy pam ięta ją jeszcze przedsię ­

b io rstw o żyda M ichalow itscha) dzięk i usilnej i 

w ytrw ałe j pracy i rze telności rozw inął je do  

dzisiejszych rozm iarów .

W  czasach szalejącego ucisku tak po litycz ­

nego jak i gospodarczego rządu n iem ieck iego , 

w  czasach ożyw ionej 'd z iała lności H annem annów  

K ennem annów  i T iedem annów z O stm arkenve- 

reinu by ł stale w iernym  P olak iem , by ł w ypró ­

bow aną jednostką naszego spo łeczeńsstw a.

M im o w ytężonej pracy zaw odow ej zaw sze  

m iał jeszcze dość czasu , aby pośw ięcić się spo ­

łeczeństw u . W  czasie w ojny jest w W arszaw ie  

czynny w P . O . W . P o w ybuchu rew olucji jest 

je j m ężem zaufan ia w W ąbrzeźn ie . G rozi M u  

aresztow an ie, n ie zraża G o to , sta le pracu je d la

po lskości, aż doczekał się dn ia w yzw olen ia .

Kowalewo
—  K ow alew o . (K rateczk i sądow e). W  p ią tek  

na odby te j rozpraw ie sądow ej przesunął się sze­

reg sp raw karnych .

S ym ulow any napad . R zeźn ik K łosow sk i Jó ­

zef iz K ow alew a zaw iadom ił w kw ietn iu poste ­

runek tu te jszej P . P . te lefon iczn ie z C hełm onia , 

że zosta ł napadn ię ty przez k ilku osobn ików w  

lesie ko ło C hełm onia, k tó rzy grożąc m u rew ol­

w erem , zrabow ali go tów kę w  kw ocie 80 zł. N a­

tychm iast w yjechał kom endan t P . P . p . K nop- 

czyk , w tow arzystw ie posterunkow ego , celem  

zarządzen ia pościgu . P o przybyciu do C hełm o ­

n ia , K łosow sk i zaczął się p lą tać w zeznan iach , 

a pościg n ie dał żadnego w yniku . W tedy K ło  

sow sk i w zięty w krzyżow y og ień py tań na po­

sterunku przyznał się, że napad sym ulow ał, ce­

lem  osiągn ięcia pożyczk i u znajom ych . S praw a  

znalazła się przed sądem , w  w yniku k tó rej K ło ­

sow sk i skazany zosta ł na 1 m iesiąc aresztu z  

ponoszen iem  kosztów  postępow an ia oraz pono­

szen iem  op ła t sądow ych w  kw ocie 5 zł.

P rzybyszew sk i T adeusz kup iec z K ow alew a  

oskarżony o . to , że podczas rew izji przez kon­

tro lera skarbow ego n ie m iał przep isow ej ilo śc i 

w ódek , skazany został na 10 zł. grzyw ny lub  

jeden dzień w ięzien ia oraz z pono szen iem ko­

sz tów  postępow ania i op ła t sądow ych w  kw ocie  
1 zł.

S iałkow sk i B olesław  bezrobo tny  z K ow alew a  

pobrał w kw ietn iu roku 1929 n iep raw nie zasi­

łek  z F unduszu  B ezrobocia w  kw ocie 4 ,76 zł. po  

m im o, że m iał pracę w  tym  czasie . Z a to skaza­

ny  został przez S ąd G rodzk i na 1 dzień w ięzie ­

n ia w raz z ponoszen iem  kosztów  postępow an ia .

S zupert W aw rzyn iec i Józef, S tank iew icz 

L eon , M arcinkow sk i W ładysław  i M arcinkow ska  

R ady M iejsk ie j. D zięk i fachow ej i rzeczow ej 

pracy  staje się cen ioną jednostką te j korporacji 

S taje się członk iem rozm aitych K om isy j m iej­

sk ich a w  roku 1925 w ybrany zosta je przew od ­

n iczącym R . M iejsk iej, Jako rep rezen tan t m ia ­

sta w chodzi do S ejm iku P ow iatow ego , gdzie Je ­

go zale ty zysku ją M u tak sam o uznan ie . O d- 

zw ierciad la się to w tem , że w ybrany zostaje  

przew odn iczącym  K om isji R ew izy jnej K om unal­

nej K asy O szczędności pow . W ąbrzesk iego , aby  

stać na straży i być rzeczn ik iem  in teresów  spo ­

łecznych . Jako prezes C zerw onego K rzyża po ­

łoży ł d la arm ji po lsk iej n iem ałe zasług i pod ­

czas najazdu  bo lszew ick iega. R uch  zaw odow y  m a  

w N im też gorliw ego w spó łp racow nika. Jako  

jeden z założycieli K orporacji S am odzie lny  :h  

K upców zostaje zaufan iem w spó łczłonków w v- 

brany prezesem  tow arzystw a, k tó rą to godn ość  

p iastu je już od początku is tn ien ia.

G odną w spó łp racow niczkę i tow arzyszkę  

skał Jub ila t w sw ej czcigodnej M ałżonce. N a  

znp jnej n ieraz śc ieżce życiow ej sta ła O na M u  

zaw sze w iern ie przy boku . B yła w ierną stróżką  

ogn iska dom ow ego a dw om  synom .vpo ila fun ­

dam enty  tak ich  zasad , na  k tó rych  z ufnością bę ­

dą m ogli budow ać sw oje przyszłe życie . Jako  

w ierna  P olka  —  katoliczka pracow ała tez w  T o ­

w arzystw ie św . W incen tego a P au lo , k tó rego od  

d łuższego czasu jest w iceprezeską. N iejedna łza  

w dow ia i sieroca zosta ła dzięk i Je j w ydatnei 

pom ocy o tarta .

Jeżeli w ięc w  dn iu tak uroczystym  zestaw i­

m y b ilans z 25 le tn ie j dzia ła lności czcigodnych  

Jub ila tów  to śm iało pow iedzieć m ożem y, że o- 

bow iązek sw ój obyw atelsk i, narodow y rze te ln ie  

spełn ili.

W  dn iu w ięc tak uroczystym  sk ładam y Im  

nasze najszczersze gratu lacje i życzym y z całego  

serca doczekan ia się w  zdrow iu i szczęściu go ­

dów n ie ty lko zło tych ale i d jam en tow ych.

A d m ultos annos!

R edakcja i W ydaw nictw o  „G łosu  W ąbrzeskiego ’ 1
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K atarzyna w szyscy z K ow alew a oskarżen i o pa ­

serstw o uw oln ien i zosta li od w iny i kary .

(U raz cie lesny), K lebs F ryderyk z E lg iszew a  

pob ił bez pow odu sw oją lokato rkę D ulkow ą, 

k tó ra w sku tek tego  zachorow ała. S praw a znala­

zła sw ój ep ilog przed sądem . W  w yniku roz ­

praw y  skazany  został K lebs na 10 dn i w ięzien ia  

w raz z ponoszeniem  kosztów  postępow an ia i o- 

p łat sądow ych w  kw ocie 5 zł.

K ulińsk i W ładysław  rob . z K ow alew a oskar­

żony o kradzież w ęgla ze sk ładn icy ko lejow ej 

został uw oln iony od w iny i kary.

WIADOMOŚCI POTOCZNE
Wąbrzeźno, dn ia 29 lipca 1932 roku .

—  O sob iste. D o tu te jszego P oste­
runku  przydzielony  został posterunkow y  
p . F ranciszek H oroszk iew icz .

—  N a dzisie jszym  ta rgu p łacono za: 
m asło 1 ,10— 4 ,20  zł.; ja jka 1 ,00— 1 ,20  zł.; 
pęczek  cebu li 5  gr. ; porzeczk i fun t 5  gr. ; 
w iśn ie fun t 30 gr. ; pom idory 50— 60  gr. ; 
kalafio ry  g łów ka  5— 10 gr, ; ogórk i m en ­
del 35 gr. (x )

—  U w aga! W ycieczkow icze do  G dy ­
n i. K olejka pow iatow a w  sobo tę kursu ­
je także w  nocy  do pociągu odchodzą ­
cego w  stronę Jab łonow a o godz. l.,26  
w nocy . K olejka odchodzi z m ałego  

dw orca o godz. 0 .45 . Z abrać się m oże  
każdy , i(x )

—  N agłe posiedzen ie R ady  M iejsik ie j 
zw ołane zosta ło  na dztó , p ią tek , o  godz. 
6-tej w iecz. N a porządku obrad znajdu­
je się 10 punk tów  (x )

—  N a  m iesiąc  sierp ień  zap isać  m ożna  
jeszcze „G łos W ąbrzesk i" w każdym  
U rzędzie P ocztow ym  w zgl. u pp . lis to ­
noszow i. —  Z aznaczam y, że dzisie jszy  
num er „G łosu” jest osta tn i w  m iesiącu  
lipcu . (x )

—  K asa C horych  w  T orun iu  oddz. w  
W ąbrzeźn ie . P om ocy lekarsk ie j w  nag ­
łych w ypadkach w  n iedzie lę 31 bm . u- 
dzie lają  na okręg  W ąbrzeźno  p . dr. P od-  
laszew sk i, na okręg K ow alew o p . dr. 
M ichałow sk i lekarze kasow i,

—  Z  życia Z w iązku S trzeleck iego . Z  
ram ien ia pow . Z arząd iu Z w . S trz leck ie- 
igo dokonali lu strac ji poszczegó lnych  
oddzia łów Z w . S trzeleck iego p . prezes 
pow iatow y Z . S . W aligóra F r. i w ice­
prezes Z . S . p . C w inarow icz , Z lustro ­
w ane zosta ły 17 bm . oddzia ły w  E lg i- 
szew ic , C hełm oniu i G olub lu a 24 . 7 . 
w  Ł opatkach i K siążkach .

W e w szystk ich oddzia łach praca  
w re. C złonkow ie oddziałów okazu ją  
w ielk ie zrozum ien ie d la pracy przygo ­
tow an ia się do ' obrony kraju . W ygląd  
od id iz ia łów  i w ynik i pracy w  zupełności  
odpow iadają zakreślonym program om  
D o Z . S . coraz chętn ie j w stępu je m ło ­
dzież , w idząc w  Z w iązku należy te w y ­
pełnian ie sw ych zadań w obec P aństw a.

R ów nież i spo łeczeństw o starsze prze-  
konyw uje się, że w szelkie rozsiew ane  
pog łosk i na Z . S . są  ty lko  najzw yklejsze- 
m i k łam stw am i i że praca oddzia łów  
jest b . poży teczna i pożądana. D latego  
też coraz w ięcej spo łeczeństw o starsze  
pop iera Z . S . tak m oraln ie jak i m a- 
te rja ln ie .

—  Z zebran ia Z w . S trzeleck iego . 
W czoraj w iecz. odby ło się w  S trażn icy  
M iejsk ie j zebran ie Z w iąziku  S trzeleck ie ­
go pod przew odn ictw em  prezesa p . G . 
S chneidera , przy  udzia le oko ło  20  człon ­
ków . —  P rócz sp raw  w ew nętrznych u- 
chw alono w ysłać delegata na Ś w ięto  
M orza" do G dyni. —  D elegatem  obrany  
został p . C zesław  K ow alec .

—  B ursy  przy P aństw . G im nazjum  w  
W ąbrzeźn ie . N iezależn ie od bursy d la  
dziew cząt pow stan ie B ursa —  in ternat 
d la ch łopców , uczęszczających do P ań ­
stw ow ego G im nazjum w W ąbrzeźn ie . 
B ursa z w ielk im  podw órcem  i ogrodem  
pom ieści oko ło 100 uczn iów . O tw arcie  
B ursy nastąp i d . 30 sierpn ia 1932 . —  
W ynagrodzen ie  za  całe  u trzym an ie (m ie­
szkan ie , opał, św iatło , w ik t) oraz spe­
cja lne w ychow an ie z  dokształcan iem  w y  
n iesie od  50  do  55  zł. m iesięczn ie . Ł óżka  
i poście l m uszą uczn iow ie m ieć w łasną. 
Z e w zględu  na  b liskość B ursy  od  bu 'd iyn- 
■ku G im nazjum , będą  m ogli uczn iow ie u- 
częszczać  z B ursy  i po  po łudn iu  na dou ­
czan ie do P aństw ow ego G im nazjum . 
B ursą będzie k ierow ał P rezes Z arządu  
T ow arzystw a O piek i nad B ursą tj. D y ­
rek to r G im nazjum , p . B ulanda z po ­
m ocą  bezpośredn iego  k ierow nika  —  w y ­
chow aw cy  w  B ursie  tj. ks. P refek ta B rej- 
sk iego Jana i jednego członka z G rona  
P rofeso rów . Z drow ego i obfitego w ik tu  
podejm ą się dostarczać .S iostry S łużeb ­
n iczk i.

Z głoszen ia o przy jęcie do B ursy na ­
leży natychm iast k ierow ać Ido D yrekcji 
P aństw . G im nazjum  w  W ąbrzeźn ie .

—  W yprow adzili się . Jedna z liczn ie  
zam ieszkałych w W ąbrzeźn ie rodzin  
żydow sk ich , w yprow adziła się na te ren  
W olnego  M iasta G dańska.

—  Z w ażajc ie na to rf —  bo g in ie! W  
osta tn im czasie kradzieże po lne m no ­
żą się w  zastraszający sposób . Jacyś o- 
sobn icy obcinają k łosy ze sto jących w  
po lu m endli (sz tyg ) a inn i znów  zaopa­
tru ją się bezp ła tn ie na zim ę w  to rf.

O statn io zanotow ano kradzieże to r­
fu u pp .: E dw arda K orthalsa w W ą­
brzeźn ie i R ym asa w  Z ielen in . (x )

—  P rzejechan ie  ch łopca. U czeń id iru - 
karsk i Jan T ro janow ski z W ąbrzeźna  
najechał w u l. M arsz . P iłsudsk iego na  
dziecko  p . D ąbrow sk iego , łam iąc dziec ­
ku nogę. P olic ja prow adzi dochodzen ia, 
k to w  w ypadku ponosi w inę.

—  E cha zabó jstw a w T rzcian ie . D o  
W ąbrzeźna  przyby ł sędzia śledczy  z T o­
run ia, k tó ry  przeprow adza dodatkow e  
śledztw o  w  sp raw ie  zabó jstw a K orthalsa  
w  T rzcian ie. P . S ędzia śledczy przesłu ­
chał cały  szereg  św iadków . D odać trze­
ba, że zabó jca K orthalsa —  W illy ocze ­
ku je w  w ięzien iu rozpraw y sądow ej. —  
P rzeprow adzona  osta tn io  rew izja w  m ie­

szkan ia W ilfego , k tó ry jest op tan tem  
w ydała w ynik pozy tyw ny . Z abrano  dw a  
karab iny w ojskow e jak ie W illy m iał u  
sieb ie w  m ieszkan iu ,

—  K radzieże k łosów . O statn io u p . 
P iskora poobcinano k łosy , ze sto jących  
na po lu sz tygów . S tw ierdzono , że zło ­
dziejem  jest n ie jak i Izdefbsk i z P od-  
zam ku . —

—  K radzież . O negdaj n ieznany  sp raw ­
ca sk rad ł z garażu  p . dr. O strow skiego  
row er m ęsk i. ,{x )

—  W rócili z nad m orza. W e w torek  
w ieczorem  w rócili członkow ie  T ow . C y ­
k listów „P ogoń" k tó rzy przez tydzień  
baw ili nad m orzem . W ielką przestrzeń  
do m orza i zpow ro tem  przeby li uczest­
n icy na row erach . i(x )

—  K radzież row eru . O negdaj sk ra­
dziono  p , N iedźw iedzk iem u  row er m ęsk i. 
P olic ja szuka złodzie ja. (x )

Z powiatu
—  M yśliw iec . (K radzież), N a szkodę  

p . S chw arza n ieznany sp raw ca sk rad ł 
w iększą ilo ść w ędliny . t(x)

—  U ciąż . (S prostow an ie). N ie praw dą jest, 

jakobym  ja ze synem  pob ił sw oją córkę zam ęż­

ną Z ągrabską, k tó ra znajdu je się w  odm iennym  

stan ie , natom iast praw dą jest, że córka m oja 

zosta ła pob ita przez n iejakiego Jana K ossaka, 

służącego p . R um ińsk iego , by łego so łtysa , zam . 

w  U ciążu  i to  z nam ow y tegoż ostatn iego  to jest 

p . R um ińslk ie igo , i to ze zem sty za to , że tem u  

osta tn iem u  w ytoczy łem  proces karno pryw atny . 

W ięc w tak i n iegodziw y sposób usiłow ał zem ­

śc ić się za to na m ojej córce.

N adm ien iam , że służący K ossak przyznał się  

już przed P oL P aństw , z P łużnicy do tego , że  

napadu dokonał z nam ow y R um ińsk iego .

Jan R utkow sk i.

RUCH TOWARZYSTW
—  Z ebran ie Z w . R estau to rów . D nia 4 sier­

pn ia br. o godzin ie 10 .30 w lokalu ko leg i S zy ­

m ańsk iego odbędzie  się w alne zebran ie Z w iązku  

R estau rato rów , z następu jącym porządk iem

1) S praw ozdan ie Z arządu, 2) w ybór now ego  

Z arządu , 3) R efera t O kręgow ego P rezesa p . 

P ękalli, w yjaśn ien ia i pouczan ia, urzędn ika kon ­

tro li S karbow ej i w iele innych bardzo w ażnych  

sp raw . W  razie n iep rzybycia odpow iedn ie j ilo śc i 

członków , drug ie zebran ie odbędzie się w pó ł 

godziny późnie j bez w zględu na ilo ść członków .

Z arząd .

—  Z ieleń . Z ebran ie K ółka R oln iczego przy ­

pada iw n iedzielę d . 31 lipca br. o godz. 4 po  

po ł. w lokalu p . S rok i. Z arząd .

TARGOWISKO MIEJSKIE.
P oznań , dn ia 28 7 1932 r.

a) WOŁYs
1 pełnom ięsiste w ytuczone, n ie- 

zaprzęgane  62— 70
b) BUHAJE:

1 . w y tuczone, pełnom ię-iste . . . 68— 72
2 . tuczne, m ięsiste . . . ... . 60—64
3 . n ietuczne dobrze odżyw ione  50— 56
Ł  m iern ie odżyw ione  40— 48

c) KROWY:

1 . w ytuczor.e , pełnom ięsiste . . . 64— 70
tuczne, mięsiste ...................... 40—48
n ie tuczne, dobrze odżyw ione . 30— 38
m iern ie odżyw ione  20— 22

d) JAŁOWICE:

w ytuczone, pełnom ięsiste ...  76 — 80
tuczne, m ięsiste  68— 72

. n ie tuczne, dobrze odżyw ione . 54— 64
.. m iern ie odżyw ione  44 — 50

e) MŁODZIEŻ:
1 dobrze odżyw iona  40 — 50

f) CIELĘTA;

1 . najp rzedn ie jsze cie lę ta , w ytu- 66 — 78
2 . tuczne cielę ta  60— 64
3  m iern ie odżyw ione  46 — 40

n. ŚWINIE (tuczniki).
1 . pełnom ięsiste od 120— 150 kg . 

żyw ej w agi . 116— 120

. pełnom ięsiste od 100— 120 kg . 
żyw ej w agi  118— 118

3 pełnom ięsiste od 80— 100 kg. 
żyw ej w agi  80—84

m ięsiste św in ie ponad 80 kg . . 80— 90
5 m acio ry i późne kastra ty . . . 72— 60

Zapisz się do LOPP
D rukiem i nak ładem Z ak łady G raficzne 
B olesław a S zczuk i. —  R edakto r odpow ie ­
dzia lny  : B olesław S zczuka, W ąbrzeźno , 

M ick iew icza 1
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D nia 28 lipca br. zasnęła w  Panu opatrzona Sakram enta­
m i św . po długich  i ciężkich  cierpieniach, m oja kochana żona

ś. p .

z W ojciech ow sk ich

H elen a K ru źyń sk a
p rzeżyw szy  la t 28

o czem  donosi w sm utku pogrążony

Ł O B D O W O , w  lipcu 1932 r.

E ksportacja zw łok do kościoła parafjalnego w  Ł obdow ie  
odbędzie się w  poniedziałek , dnia 1 sierpnia br. o godzinie  
9,30 z dom u żałoby.

O sobnych zaw iadom ień nie w ysyła się.

D nia 26 lipca br. rozstał się z tym św iatem  opatrzo ­
ny Sakram entam i i O lejam i św . nasz drogi i nigdy nieza­
pom niany  m ąż, ojciec, brat, szw ag er, w ujek  i kuzyn

śp .

Otton Łemke
st. sek retarz sąd ow y , p rzeżyw szy la t 49
o czem donosi w sm utku pogrążonaA

R o d zin a

W ąb rzeźn o, C h ełm n o , B ydg o szcz, P ozn ań , G dań sk , E łk .

W yprow adzenie zw łok do kościoła paraf, w  W ąbrzeź ­
nie odbędzie się w  sobotę, dnia 30 lipca br o godz. 9,30  
z kostnicy tu tejszego szpitala, następnie pogrzeb.

Ptisum i „M ir  M IN II

IN O W R O C Ł A W

(N ow ow ybudow any, 3  m inuty  od  Z akła­

du) - 30 pokoi now ocześnie, kom for­

tow o urządzonych, w edług najnow szej 

higjeny. T elefon w  m iejscu. O ranżerja  

dla  korzystania  z prom ieni słonecznych  

O bszerny ogród zdobniczy. C eny dla  

każdego przystępne

»>

► >

O G Ł O S Z E N IE
W e w torek , d n ia 2 sierp n ia b r. 

od b ędzie się w e W ąb rzeźn ie  

jarm ark  
n a b yd ło i ko n ie

Schw arz, burm istrz.

oooee  H oern)©
PR Z E T A R G  PR Z Y M U SO W Y .

D nia 30. 7. 32. o godz. 9.15 przed poł. sprzeda­
w ać będę w  drodze przetargu przym usow ego u p. 
Józefa K iersznickiego w W ąbrzeźnie, w yb, pod  
C hełm no; 95/32

zbiór z 3 m órg żyta.

R ET Z, w z. kom ornik sądow y w W ąbrzeźnie.

eeoeoB G O ooo

B A C Z N O Ś Ć !
Jeść trzeba — drożyzna  
w ielka —  proszę skorzy ­

stać

z tan iej sp rze ­
d aży  od p ad k ów  
m ięsa z uboju bekonow .

D ziennie św ieży tow ar

u l. K ościu szk i 3  

W szelk ie

Meble,
tai 093145

 or$z w szelkie

reparacje  
w ykonuje po naj­

tańszych cenach

i metalowe 
mosiężne 

i firm,

B .S Z C Z U K

najtaniej

Jan R zeczew sk i  
w arszta t sto larsk i 

W olności 45  
obok p. Stańczew skiego

póżn
kauczukowe 
szyldy 

na drzwi

\N ąb^e

@ 000

W iśn ie  
i m alin y  

kupuje  

„W ib o i“ W ąbrzeźn o  
u i. Jadw ig i 3

O g łasza jc ie  

»  s i ę  «  

w  „fiło s ie

W ąb rzesk im "

<«

znane ze swej dobroci 

i znakomite PIWA

  

z  B row aru  G ru d zią d zk iego

W . S O M M E R  i S k a

O D D Z IA Ł W Ą B R Z E Ź N O
u lica R yn k ow a JV s 1

■■O n R E nE 0tn m B E 99G ^ »^ U U K l  I

  
    

Podajem y do łaskaw ej w iadom ości w szystkim M ajątkom Z iem skim , P. T . R olnikom , K upcom i Składom , 
w ym iany, iż z d n iem  1 sierpn ia 1932 rok u

przejęliśmy Młyn 221 Orłem
P o gru n tow n ym  rem on cie u ru ch am iam y  m łyn  w  d n iu 1 sierp n ia b r. i

p rzyjm u jem y ży to i p szen icę d o p rzem ia łu — w yd ajem y n atych m iast m ąk ę i otręb y p ierw szorzędn ej ja ­
k ości n a k on k u ren cyjn ych w aru nk ach — śru tu jem y w szystk ie zb oża , — k u p ujem y w szelk ie zb oża , p łacąc n a ­
tych m iast gotów k ą n ajw yższe d zien n e cen y , gw aran tu jąc  rzete ln ą  i szyb k ą ob sługę — p rzyjm u jem y n a sk ład  

■■■i — — — . w szelk ie zb oża n a d ogod n ych w aru n k ach . —  -  < ■ 

Prosim y o łaskaw e poparcie naszego przedsiębiorstw a i pozostajem y zasze chętni do usług

G ó rn y M łyn P aro w y w  W ąb rzeźn ie - T elefon 22
d aw n iej M Ł Y N S A N D A
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W  sob otę, 30 o 8 ,45 i w  n ied zie lę  31 o 4 , 6 ,15 i 8 ,45

uroczysta prem jera sztandartow ego superfilm u pt.

yj P IE U  lU R O W O C Z E S H IE JS Z E K H O D Ź W IĘ K O W E

! „S Ł O Ń C E “
3 H O T E L P O D B IA ŁY M  O R ŁE ^

III ”

III

D ziś w  p ią tek , d n ia 29 b m . o god z. 8 ,45 w .

E m ocjonujący dram at na tle rozw ydrzenia żołdactw a rosyjskiego

CzerwoMszabla I mja |ii(|||illlli
D o głębi w zruszający dram at z czasów panow ania ostatn iego

• cara panow ania nahajki i okrucieństw a

W  ro li g ł, M arion  N ixon i C erm el M yers

W  ro li g ł. n ajm ilsza  artystk a L IL JA N A  H A R V E Y  

D o tego cu d n y n ad p rogram

P o p rzed staw ien iu k in em atogra ficzn em D A N C IN G

III

III

III

III

III
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